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BIULETYN MISJOLOGICZNO-RELIGIOZNAWCZY

Zawartość: I. D O K U M EN TY . Żydzi i ju d a izm  w  g łoszen iu  słow a Bożego 
i ka techez ie  K ościoła ka to lick iego . II . IN FO R M A C JE . C en tru m  F o rm a c ji M i­
sy jn e j *.

I. D OK UM EN TY  

Dokum ent K om isji do Spraw  Stosunków  R eligijnych z Judaizm em

Żydzi i judaizm  w  głoszeniu  słow a Bożego  
i katechezie K ościoła katolickiego

W skazów ki do w łaściw ego przedstaw iania tych  zagadnień

U w a g i  w s t ę p n e

D nia  6 m a rc a  1982 r . p ap ież  J a n  P a w e ł  II  sk ie ro w a ł n a s tę p u ją c e  sło ­
w a  do delega tów  k o n fe re n c ji ep isk o p a tó w  i do ek sp e rtó w  zgrom adzonych  
w  R zym ie w  celu  b a d a n ia  s to su n k ó w  m iędzy  K ościo łem  a  ju d a izm em : „...za­
jęliście  się n au czan iem  k a to lic k im  i k a tech ezą  w  o d n ies ien iu  do Ż ydów  i ju ­
da izm u  (...). M usi do jść  do tego, żeby  nauczan ie  to  n a  ró żn y ch  poziom ach  
fo rm ac ji re lig ijn e j, w  k a tec h ez ie  dzieci i m łodzieży, u k azyw ało  Ż ydów  i ju ­
d aizm  n ie  ty lko  w  sposób uczciw y i ob iek tyw ny , bez  u p rzed zeń  i bez o b ra ­
żan ia  kogokolw iek , lecz by  z w iększą  św iadom ością  uk azy w ało  dziedzictw o 
w spó lne  Ż ydom  i ch rześc ijan o m ” (por. L ’O sse rv a to re  R om ano, w yd. polskie, 
n r  3 (1982).

W  tekście  tym , ta k  b o g a ty m  w  tre ść , O jciec Ś w ię ty  w  w idoczny  sposób 
in sp iro w a ł się d e k la ra c ją  soborow ą N ostra  aeta te  (η. 4), k tó r a  stw ie rd za : 
„N iechże w ięc w szyscy  d b a ją  o to , aby  w  k a tech ez ie  i g łoszen iu  słow a Bo­
żego n ie  naucza li niczego, co n ie  licow ałoby  z p ra w d ą  ew angeliczną  i d u ­
chem  C h ry stu so w y m ” ; ja k  ró w n ież : „Skoro  w ięc ta k  w ie lk ie  je s t  dziedzictw o 
duchow e w spólne ch rześc ijan o m  i Ż ydom , św ię ty  Sobór obecny p rag n ie  oży­
w ić i zalecić o b u s tro n n e  po zn an ie  się i  po szanow an ie  (...)” .

W  te n  sposób O rien tac je  i suges tie  do tyczące  w p ro w a d za n ia  w  życ ie  de­
k la ra c ji soborow ej „N ostra a e ta te ” (п. 4) z am y k a ją  n a s tę p u ją c y m  zalecen iem  
rozdz ia ł I I I , z a ty tu ło w an y  N auczan ie  i w ych o w a n ie , z aw ie ra jący  zb iór k o n ­
k re tn y c h  zadań , k tó re  na leży  zrea lizow ać: „ In fo rm ac ja  o ty c h  zag ad n ien iach  
m u s i ob jąć  w szystk ie  szczeble n a u c z a n ia  i w ychow an ia . Szczególne znaczenie 
m a ją  n a s tęp u jące  śro d k i p rz e k a z u  in fo rm ac ji: p o d ręczn ik i do katechezy , 
k s iążk i do h is to rii, śro d k i społecznego p rzek azu  (p rasa , rad io , film , te le w i­
zja). S k u teczn e  k o rzy s tan ie  z ty c h  śro d k ó w  w y m ag a  sp ec ja ln e j fo rm ac ji n a u ­
czycieli i w ychow aw ców  w  s i o ł a c h  ja k  rów n ież  w  se m in a ria c h  i n a  u n i­
w e rsy te ta c h ” (AAS 77, 1975, s. 73).

T em u w łaśn ie  celow i m a  słu ży ć  to, co za w ie ra ją  poniższe p a ra g ra fy .

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K o w a l a k  
SVD, W arszaw a.
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1. N auczanie religijne a judaizm

1. W d ek la ra c ji K o stra  ae ta te  (n. 4) sobór m ów i o „w ięzi, k tó rą  są ze­
spoleni duchow o” ch rześc ijan ie  i Żydzi, o „w ielk im  dziedz ictw ie duchow ym  
w spó lnym ” d la  jed n y ch  i d ru g ich  o raz  s tw ierdza , że K ościół „uznaje , iż p o ­
czątk i jego w ia ry  i w y b ra n ia  z n a jd u ją  się w ed ług  B ożej ta jem n icy  zbaw ien ia  
ju ż  u p a tr ia rc h ó w , M ojżesza i p ro ro k ó w ”.

2. Z w ażyw szy n a  te  n iep o w ta rza ln e  s to su n k i is tn ie jące  m iędzy ch rześc i­
jań s tw em  i jud a izm em  „zw iązanym i n a  p łaszczyźnie sam ej ich  w łasn e j toż­
sam ości” (Jan  P aw e ł II , 6 m a rc a  1982 r.), s to su n k i, „k tó re  o p ie ra ją  się n a  
Bożym p lan ie  P rz y m ie rz a ” (tam że), Ż ydzi i ju d a izm  n ie  po w in n i zajm ow ać 
m ie jsca  p rzypadkow ego  i m arg in a ln eg o  w  k a tec h ez ie  i g łoszen iu  słow a Bo­
żego, lecz  ich  n ieodzow na obecność m usi być  o rg an iczn ie  w  n ie  w łączona.

3. To za in te reso w an ie  ju d a izm em  w  n a u czan iu  k a to lick im  n ie  je s t o p a r­
te  jed y n ie  n a  p o d staw ach  h is to ry czn y ch  lu b  archeo log icznych . W  cy tow anym  
w yżej p rzem ów ien iu , ra z  jeszcze p rzy p o m in a jąc  o „w spó lnym  dziedz ic tw ie” 
K ościoła i jud a izm u , dz iedz ic tw ie  „znacznym ”, O jciec Ś w ię ty  stw ierdził, że 
„m ożna je  rozw ażać sam o w  sob ie ; w  lep szym  je d n a k  z ro zu m ien iu  n iek tó ­
ry ch  asp ek tó w  życia  K ościo ła  m oże n a m  pom óc w zięcie  po d  uw agę  w ia ry  
i życia re lig ijn eg o  n a ro d u  żydow skiego, ta k  ja k  są  one w y zn aw an e  i p rzeży ­
w ane  w spó łcześn ie”. C hodzi z a tem  o tro sk ę  d u szp as te rsk ą  w  odn ies ien iu  do 
rzeczyw istości w ciąż  żyw ej, ściśle zw iązanej z K ościołem . O jciec Ś w ięty  
p rzed s taw ił tę  trw a łą  rzeczyw istość  n a ro d u  żydow skiego  w  n iezw ykle  tra fn e j 
fo rm u le  teo log icznej w  sw y m  p rzem ó w ien iu  do p rzed s taw ic ie li w spó lno ty  
żydow sk ie j R ep u b lik i F e d e ra ln e j N iem iec (M oguncja, 17 lis to p ad a  1980 r.): 
„n aró d  żydow ski S ta reg o  P rzy m ie rza , k tó re  n igdy  n ie  zostało  odw ołane...”

4. N ależy w ciąż  p rzy p o m in ać  frag m en t O rien ta c ji i su g es tii (n. 1), w  k tó ­
ry m  s ta ra n o  się ok reślić  zasadniczy  w a ru n e k  d ialogu: „szacunek  d la  d ru ­
giego, tak iego , ja k i je s t” ; znajom ość „podstaw ow ych  ko m p o n en tó w  re lig ijn e j 
tra d y c ji ży d o w sk ie j” o raz  uch w y cen ie  „g łów nych  cech, p rzy  pom ocy k tó ­
ry ch  sam i Żydzi o k re ś la ją  sieb ie  w  św ie tle  p rzeży w an e j p rzez  n ich  rzeczy­
w istości re lig ijn e j” (W stęp).

5. Szczególny c h a ra k te r  i tru d n o ść  n au czan ia  ch rześc ijań sk ieg o  w  odn ie­
sien iu  do Żydów  i ju d a izm u  w y n ik a  p rzede  w szy stk im  z fa k tu , że w  tak im  
n au czan iu  należy  stosow ać i zestaw iać  ze sobą ró żn e  te rm in y , k tó re  w y ra ­
ża ją  sto su n ek  m iędzy  ob iem a ekonom iam i, S ta reg o  i N ow ego T estam en tu : 
ob ie tn ica  i spe łn ien ie , ciągłość i  now ość, szczególność i pow szechność, jed y - 
ność i bycie  p rzy k ład em . D la  bad a jąceg o  te  zag ad n ien ia  teo loga  i k a tec h e ty  
oznacza to  tro sk ę  w y k aza n ia  w  p rak ty czn y m  n au czan iu , że o b ie tn ica  i sp e ł­
n ien ie  w za jem n ie  się w y ja śn ia ją , now ość po lega n a  p rzek sz ta łcen iu  tego, co 
było w cześn ie j; szczególny c h a ra k te r  lu d u  S ta reg o  T e s ta m e n tu  n ie  po lega  na  
w yłączności, lecz n a  o tw arto śc i, i zgodnie z p lan em  B ożym  m a stać  się po­
w szechny ; jedyność n a ro d u  żydow skiego po lega n a  ty m , że s tan o w i on p e ­
w ien  p rzy k ład .

6 . W reszcie, „ b ra k  p recy z ji i n ie s ta ra n n o ść  b y ły b y  n iezw y k le  szkod liw e” 
d la  d ia logu  żydow sko -ch rześc ijań sk iego  (J a n  P aw e ł II , p rzem ó w ien ie  z 6 m a r ­
ca 1982 r.). Z w ażyw szy  jed n ak , że chodzi o n au czan ie  i w ych o w an ie  — 
szkodziłyby one p rzed e  w szy stk im  „tożsam ości ch rze śc ijań sk ie j” (tam że).

7. „N a m ocy sw ej bo sk ie j m isji, K ościół”, k tó ry  s tan o w i „pow szechną 
pom oc do zbaw ien ia” i w  k tó ry m  jed y n ie  z n a jd u je  s ię  „p e łn ia  zbaw czych 
śro d k ó w ” (U nita tis  red in tegra tio , η . 3), „z sam ej sw ej n a tu r y  m usi głosić 
Jezu sa  C h ry stu sa  św ia tu ” (O rien tacje  i sugestie , η. 1). W ierzym y  is to tn ie , że 
to  za p o śred n ic tw em  Jezu sa  idziem y do O jca  (por. J  14, 6) i  że „to  je s t 
w ieczne: ab y  znali C iebie, jedynego  p raw dziw ego  B oga, o raz  Tego, k tó rego  
posłałeś, Jezu sa  C h ry s tu sa ” (J 17, 3). Jezu s s tw ie rd z a  (J 10, 16), że będzie
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„ jedna  o w czarn ia  i jed en  p a s te rz ”. K ościół i ju d a izm  n ie  m ogą być za tem  
p rzed s taw ian e  jak o  dw ie ró w no leg łe  d rog i zbaw ien ia  i K ościół m usi św ia d ­
czyć <. C h ry stu s ie  O dk u p ic ie lu  w obec w szystk ich , „w  na jśc iś le jszy m  poszano ­
w a n iu  w olności re lig ijn e j, ta k  ja k  n aucza  o n ie j Sobór W a ty k a ń sk i I I  (d e ­
k la ra c ja  D ign ita tis  h u m a n a e)” (O rien tac je  i sugestie , n . 1).

8 N aglący  c h a ra k te r  i znaczen ie  nauczan ia , k tó re  m u s i być p rz e k a z y ­
w an i n a  te m a t ju d a izm u  naszym  w ie rn y m , ja k  rów n ież  fak t, że m u s i być 
ono p recyzy jne , o b iek ty w n e  i dok ładne, w iąże się z n iebezp ieczeństw em  a n ty ­
sem ityzm u , k tó ry  zaw sze go tów  je s t p o jaw ić  się w  ró żn y ch  fo rm ach  na  
now o Chodzi n ie  ty lko  o w y k o rzen ien ie  z u m ysłów  naszych  w ie rn y ch  r e ­
sztek an ty sem ity zm u , k tó re  jeszcze tu  i ów dzie m ożna n ap o tk ać , lecz zw ła ­
szcza o pogłęb ien ie , poprzez te n  w ysiłek  w ychow aw czy , d o k ład n e j zna jom o­
śc i szczególnej „w ięzi” (por. N ostra  aeta te , η. 4), k tó ra  nas jak o  K ościół wrią - 
że  z Ż ydam i i z ju d a izm em  oraz  o uczen ie  szacu n k u  i m iłości do n ich , po ­
n iew aż zostali w y b ra n i p rzez  Boga do p rzyg o to w an ia  p rz y jśc ia  C h ry stu sa  
i pon iew aż, m im o tru d n o śc i w  u zn an iu  Go za sw ego M esjasza, zachow ali to 
w szystko , có zostało  stopn iow o  ob jaw ione  i d an e  w  tra k c ie  ow ego przygo-

2. Stosunki m iędzy Starym  i N ow ym  T estam entem

1. C hodzi o p rze d sta w ie n ie jedności b iblijnego O b ja w ien ia (S tary i
i N ow y T estam en t) o raz  p la n u  Bożego p rzed  p rzy s tąp ie n iem  do om aw ian ia  
każdego  z w y d arzeń  h is to rycznych , ab y  podkreślić , że k ażd e  w y d arzen ie  m a 
sens ty lko  w tedy , k ied y  je s t u jm o w an e  z p u n k tu  w idzen ia  ca łe j h is to rii, od 
s tw o iz e n ia  do sp e łn ien ia . D otyczy ona całego ro d z a ju  ludzk iego , a  w  szcze­
gólności w ierzących . W  te n  sposób o sta teczny  sens w y b ra n ia  Iz ra e la  u ja w n ia  
się  jedyn ie  w  św ie tle  całkow itego  sp e łn ien ia  (Rz Ö—11), a  w y b ran ie  Jezu sa  
C h ry s tu sa  jes t jeszcze b a rd z ie j zrozum iałe  w  o d n ies ien iu  do zapow iedzi 
i ob ie tn icy  (por. H b r 4,1— 11).

ż C hodzi o w y d a rz e n ia  szczególne, k tó re  do tyczą ty lko  jednego  n a ro d u , 
a le  k tó re , w  w izji Boga o b jaw ia jące j Jego  zam iary , m a ją  n a b ra ć  znaczen ia  
pow szechnego  i w ym ow y p rzy k ład u . Chodzi po n ad to  o p rzed s taw ien ie  w y­
da rzeń  S ta rego  T e s ta m e n tu  n ie  jak o  w y d arzeń  do tyczących  jedyn ie  Żydów , 
lecz  rów nież  nas osobiście. A b ra h a m  je s t p raw dziw ie  O jcem  naszej w ia ry  
(po r Rz 4,11—12; k a n o n  rzy m sk i: pa triarchae n o str i A brahae). I pow ied z ia ­
ne  je s t (1 K or 10,1): „N asi o jcow ie w szyscy co p ra w d a  zo staw ali po d  ob ło ­
k iem , w szyscy  przeszli p rzez  m orze” . P a tr ia rc h o w ie , p ro rocy  i in n e  postaci 
S ta reg o  T es tam en tu  by ły  i zaw sze b ędą  czczeni jak o  św ięci w  tra d y c ji l i tu r ­
g icznej zarów no K ościoła w schodniego , ja k  K ościoła rzym skiego .

3. Z jedności p la n u  Bożego w y n ik a  p rob lem  s to su n k ó w  m iędzy  S ta ry m
i N ow ym  T estam en tem . K ościół od czasów  aposto lsk ich  (por. 1 K or 10,11), 
a  po tem  n iep rze rw an ie  w  sw ej tra d y c ji, rozw iązyw ał te n  p ro b lem  przez ty ­
pologię. k tó ra  p o d k reś la  zasadn iczą  w arto ść  S ta reg o  T e s ta m e n tu  w  w izji 
ch rześc ijań sk ie j. U  w ie lu  osób je d n a k  ow a typo log ia  budzi poczucie  pew nego 
zak łopo tan ia , być m oże w skazu jącego  n a  n ie  ro zw iązan y  prob lem .

4. Z a tem  w  s to so w an iu  typologii, k tó re j n au czan ie  i p ra k ty k a  pochodzą
z L itu rg ii i od O jców  K ościoła, trz e b a  u n ik ać  w szelk iego  p rze jśc ia  od S ta r e ­
go do N owego T estam en tu , k tó re  by łoby  u jm ow ane  w y łączn ie  jako  z e rw a ­

1 N adal używ a się w  tek śc ie  w y rażen ia  „S ta ry  T e s ta m e n t”, gdyż je s t ono 
tra d y c y jn e  (por. ju ż  2 K o r 3,14), lecz tak że  d latego , że „ S ta ry ” n ie  znaczy 
a n i „p rzes ta rza ły ”, a n i „p rzeb rzm ia ły ”. T ym , co za tem  chce się podkreślić , 
je s t  jego  n ie p rz e m ija ją c a  w a rto ść  jak o  ź ró d ła  O b jaw ien ia  (por. D ei ve rb u m . 
n. 3).



nie. K ościół, sp o n tan iczn ie  ożyw iany  p rzez  D ucha, zdecydow anie  p o tęp ił p o ­
s taw ę  M arc jo n a  2 i zaw sze p rzec iw staw ia ł się  jego  dualizm ow i.

5. W ażne je s t też , by  podk reś lić , że in te rp re ta c ja  typo log iczna  po lega  n a  
czy tan iu  S ta rego  T e s ta m e n tu  jak o  p rzed s taw ien ia  i, pod  p ew n y m  w zględem , 
jak o  p ierw szego z a ry su  i zapow iedzi N ow ego (por. np . H b r 5,5— 10 itp.)· 
C h ry stu s  je s t te ra z  k lu czo w y m  p u n k te m  o d n ies ien ia  P ism a: „ ta  sk a ła  to 
by ł C h ry s tu s” (1 K or 10,4).

6. J e s t  za tem  p ra w d ą  i dobrze  je s t to  p o d k reś lać , że K ościół i ch rześc i­
ja n ie  o d czy tu ją  S ta ry  T e s ta m e n t w  św ie tle  p rz y jśc ia  C h ry s tu sa  um arłego  
i zm artw y ch w sta łeg o  i że z tego  w zg lędu  is tn ie je  ch rze śc ijań sk a  le k tu ra  
S ta reg o  T estam en tu , k tó ra  n iekon ieczn ie  zbiega się z le k tu rą  żydow ską. Toż­
sam ość ch rześc ijań sk a  i tożsam ość żydow ska m uszą być za tem  d o k ładn ie  
ro zró żn ian e  w  odnośne j le k tu rz e  B iblii. To w szakże w  n iczym  n ie  um nie jsza  
w a rto śc i S ta reg o  T e s ta m e n tu  w  K ościele i n ie  p rzeszkadza , b y  ch rześc ijan ie  
ze sw ej s tro n y  m ogli ro z tro p n ie  w yko rzy sty w ać  tra d y c ję  le k tu ry  żydow skiej.

7. L e k tu ra  typo log iczna  n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  u k azan iem  n iezg łę­
b ionych  bog ac tw  S ta reg o  T es tam en tu , jego n iew y czerp an e j tre śc i i ta jem n icy , 
k tó ra  go p rzesyca  i n ie  p o w in n a  p row adzić  do zap om inan ia , że S ta ry  T e s ta ­
m e n t zachow uje  sw o ją  w ła sn ą  w arto ść  O b jaw ien ia , k tó rą  często N ow y T e­
s ta m e n t jed y n ie  p rz e jm u je  (por. M k 12,29—31). Z resz tą  podobn ie  N ow y T e­
s ta m e n t w y m ag a  od czy ty w an ia  go w  św ie tle  S tarego . P ie rw o tn a  k a techeza  
c h rześc ijań sk a  n ieu s tan n ie  b ędz ie  do n iego sięgać (por. np . 1 K or 5,6— 8 ; 
10 ,1— 11).

8. T ypologia oznacza p o n ad to  zw rócen ie  się k u  sp e łn ien iu  p lan u  Bożego, 
k ied y  „Bóg będzie  w szy stk im  w e w szy stk ich ” (1 K o r 15,28). F a k t  te n  odnosi 
się rów n ież  do K ościoła, k tó ry  ju ż  zosta ł u rzeczy w is tn io n y  w  C hrystu sie , 
n iem n ie j oczekuje sw ej o sta teczn e j doskonałości ja k o  C iało C h ry stu sa . F ak t, 
że C iało C h ry s tu sa  dąży  jeszcze do sw ej m ia ry  w ie lkości doskona łe j (por. 
E f 4,12— 13), w  n iczym  n ie  u m n ie jsza  w a rto śc i byc ia  ch rześc ijan in em . T ak  też 
pow o łan ie  P a tr ia rc h ó w  i w y jśc ie  z E g ip tu  n ie  tr a c ą  sw ego znaczen ia  i w a r ­
tości w ła śn ie  w  p lan ie  B ożym  z uw ag i n a  to, że są  jednocześn ie  pośredn im i 
e tap a m i (por. np. N ostra  aeta te , η. 4).

9. W yjście, n a  p rzy k ład , p rzed s taw ia  dośw iadczenie  oca len ia  i uw oln ien ia , 
k tó re  n ie  kończy się n a  sobie sam ym . O prócz sw ojego w łasnego  znaczenia 
m a ono zdolność dalszego rozw oju . O calen ie  i w yzw olen ie  ju ż  się spe łn iły  
w  C h ry stu s ie  i  s topn iow o  d o k o n u ją  się poprzez  sa k ra m e n ty  w  K ościele. W ten  
sposób p rzy g o to w u je  się sp e łn ien ie  p la n u  Bożego, k tó ry  czeka n a  ostateczne 
w y p ełn ien ie  w  pow rocie  Jezu sa  jak o  M esjasza, w  pow rocie , o k tó ry  co 
dzień  się m odlim y. K ró lestw o , o k tó reg o  n ad e jśc ie  ró w n ież  się  m odlim y 
codziennie, w  końcu  n a s tan ie . A  w ted y  ocalen ie  i w yzw olen ie  p rzek sz ta łcą  
w  C h ry stu s ie  w y b ran y ch  i ca łe  s tw o rzen ie  (por. Rz 8,19—23).

10. P o n ad to  p o d k re ś la ją c  eschato log iczny  w y m ia r ch rześc ijań stw a , osią­
gnie się w iększą  św iadom ość fa k tu , że gdy  lu d  Boży S ta rego  i N ow ego P rz y ­
m ierza  rozw aża przyszłość, zm ie rza  on —  n a w e t jeś li w ychodzi z d w u  różnych  
p u n k tó w  w idzen ia  — k u  ana log icznym  celom : p rzy b y c iu  lu b  p o w ro tow i M e­
sjasza. I  w y raźn ie j u św iad o m i się  sobie, że osoba M esjasza, co do k tó re j lu d  
Boży je s t podzielony, s tan o w i d la  tego  lu d u  p u n k t zb ieżny  (por. S u ss id i per 
I’ecu m en ism o  della  d iocesi d i R om a, n . 140). M ożna za tem  pow iedzieć, że 
Żydzi i ch rześc ijan ie  s p o ty k a ją  się w  podobnym  dośw iadczen iu , zasad za ją ­
cym  się n a  te j sam ej ob ie tn icy  d an e j A b rah am o w i (por. R dz 12,1—3; H b r 
6,13—18).

11. Z w rócen i k u  sam em u  Bogu, k tó ry  przem ów ił, w s łu c h a n i w  to  sam o
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2 P ostać  o sk łonnościach  g n ostyck ich  z I I  w.; od rzucił S ta ry  T estam en t
i część N ow ego jako  dzieło złego boga, d em iu rga . K ościół en erg iczn ie  z a re a ­
gow ał p rzeciw ko  te j h e rez ji (por. Ireneusz).
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słow o, m usim y  d aw ać  św iadec tw o  te j sam ej pam ięc i i te j  sam e j nadz ie i 
w  T ym , k tó ry  je s t P a n e m  h is to rii. B yłoby  rów nież  rzeczą  k o n ieczną , abyśm y  
w zię li n a  sieb ie  odpow iedzia lność  za p rzy g o to w an ie  św ia ta  n a  p rzy jśc ie  M e­
sjasza, d z ia ła jąc  w spó ln ie  n a  rzecz  sp raw ied liw o śc i spo łecznej, p ra w  osoby 
lu d zk ie j i narodów , p o je d n a n ia  społecznego i m iędzynarodow ego . N as, Ż y­
dów  i ch rześc ijan , po b u d za  do tego p rzy k azan ie  m iłości b liźniego, w spó lna  
n ad z ie ja  K ró les tw a  Bożego i w ie lk ie  dziedzictw o p ro ro k ó w . P rzek azy w an a  
ju ż  w  p ie rw szych  la ta c h  fo rm a c ji poprzez  katechezę , k o n cep c ja  ta k a  k o n ­
k re tn ie  w y chow yw ałaby  m łodych  ch rześc ijan  do u trz y m y w a n ia  sto sunków  
w za jem n e j w sp ó łp racy  z Ż ydam i, id ące j d a le j an iże li zw yk ły  d ialog  (por. 
O rien ta c je  i sugestie , n . 4).

3. Ż ydow skie korzenie chrześcijaństw a

1. Jezu s je s t Ż ydem , je s t n im  n a  zaw sze; Jego  posługa  św iadom ie  o g ra ­
n icza ła  się  do „ow iec, k tó re  pog inęły  z dom u Iz ra e la ” (M t 15,24). Jezu s je s t 
w  pe łn i człow iekiem  sw oich  czasów  i sw ego środow iska  ży d o w sk o -p a le sty ń - 
sk iego  z I  w·, dzielił jego rad o śc i i n ad z ie je . P o d k re ś la  to , ja k  zosta ło  o b ja ­
w ione  w  B iblii (por. R z 1,3—4; G al 4,4—5), zarów no  rea ln o ść  W cielenia, jak  
sam o znaczenie  h is to rii Z baw ien ia .

2. S to su n ek  Je z u sa  do p ra w a  b ib lijn eg o  i do jego in te rp re ta c ji  b a rd z ie j 
lu b  m n ie j tra d y c y jn y c h  je s t n iew ą tp liw ie  złożony i w y k aza ł O n w  te j s p ra ­
w ie  w ie lk ą  w olność (por. „ a n ty te z y ” K azan ia  n a  G órze, w  M t 5,21—48, z całą 
św iadom ością  tru d n o śc i egzegetycznych ; p o staw a  Jezu sa  w obec ry g o ry s ty cz ­
nego  p rze s trzeg an ia  szab a tu : M k 3,1— 16 itp.). N ie m a  je d n a k  żad n e j w ą tp li­
w ości. że chcia ł O n  p o d p o rządkow ać  się  p ra w u  (por. G al 4,4), że b y ł ob rze­
zany  i o fia ro w an y  w  Ś w ią ty n i ja k  k ażd y  in n y  Ż yd  jego czasów  (por. Ł k 
2,21.22.24) i że zosta ł w y ch o w an y  do zach o w y w an ia  p rzep isów  p ra w a . P o lecał 
szanow ać p raw o  (por. 5,17—20) i być m u  posłusznym  (por. M t 8,4). R y tm  
Jego  życiu  n a d a ją  od dz iec iń stw a  p ie lg rzym ki z okazji w ie lk ich  św ią t (por. 
Ł k  2,41—52; J  2,13; 7,10 itp .). C zęsto p o d k reś lan o  znaczen ie  w  E w angelii 
św . J a n a  cy k lu  św ią t żydow sk ich  (por. 2,13; 5,1; 7,2,10.37; 12,1; 13,1; 18,28; 
19,42 itp.).

3. T rzeb a  ró w n ież  zauw ażyć, że Jezu s często n au cza  w  synagogach  (por. 
M t 4,23; 9,35; Ł k  4,15— 18; J  18,20 itp.) i w  św ią ty n i (por. J  18,20 itp.), do 
k tó ry ch  uczęszczał, ta k  jak  czy n ili to  Jego  uczniow ie, rów n ież  po zm artw y ch ­
w s ta n iu  (por. np . D z 2,46; 3,1; 21,26 itp .). C hciał O n w łączyć w  k o n te k s t k u l­
tu  synagog i ogłoszenie sw ego  m e s ja ń s tw a  (por. Ł k  4,16—21). P rz e d e  w szy st­
k im  jed n ak  chcia ł zrea lizow ać na jw yższy  a k t  z łożenia w  da rze  sam ego sieb ie  
w  ra m a c h  dom ow ej li tu rg ii  P a sch y  lu b  p rz y n a jm n ie j w  ra m a c h  św ią t 
p a sch a ln y ch  (por. M k 14,1; 12 i rów noleg łe; J  18,28). To zaś pozw ala  lep ie j 
zrozum ieć  c h a ra k te r  „p am ią tk o w y ” E uch ary stii.

4. T ak  S yn  Boży w cie lił s ię  w  n a ró d  i w  rodz inę  lu d zk ą  (por. G al 4,4; 
R z 9,5). W n iczym  to  n ie  u m n ie jsza , a  ra cze j w ręcz  p rzec iw n ie , fa k tu , że 
n a ro d z ił się d la  w szystk ich  lu d z i (w okół Jego  k o ły sk i z b ie ra ją  się żydow scy 
p a s te rz e  i  pogańscy  m ędrcy : Ł k  2,8— 10; M t 2, 1— 12) i że u m a r ł za w szy st­
k ich  (u s tóp  k rz y ż a  znow u z n a jd u ją  s ię  Żydzi, w śró d  k tó ry c h  są  M aria  
i J a n : J  19,25— 27, o raz  pogan ie , ja k  se tn ik : M t 15,39 i rów noleg łe). W ten  
w ięc sposób uczynił, w  sw ym  ciele , z dw óch  n a ro d ó w  ty lko  jed en  n a ró d  
(por. E f 2,14— 17). T łum aczy  to  tak że  obecność w  P a le s ty n ie  i gdzie  indzie j, 
obok Ecclesia e x  g en tib u s  —  Ecclesia e x  c ircum cisione , o k tó re j  m ów i na  
p rz y k ła d  E uzeb iusz  (H.E., 5).

5. Jego  s to su n k i z fa ry zeu szam i n ie  b y ły  a n i całkow icie , a n i zaw sze p o le ­
m iczne, ja k  u k a z u ją  to  liczne p rzy k ład y , a  w śród  n ic h  n a s tęp u jące :

— to fa ryzeusze  o strzeg a ją  Jezu sa  o n iebezp ieczeństw ie , k tó re  M u grozi 
(Łk 13,31);



— niek tó rzy  fa ryzeusze  są  chw alen i, ja k  „uczony w  P iśm ie" z M k 12,34;
— Jezus je  razem  z fa ry zeu szam i (Łk 7,36; 14,1).

6. Jezus podziela  w raz  z w iększością Ż ydów  p a le s ty ń sk ich  tego  ok resu
n iek tó re  poglądy  fa ryzeuszy : zm artw y ch w stan ie  cia ł; fo rm y  pobożności: ja ł ­
m użnę, m od litw ę  i p o st (por. M t 6,1— 18) i litu rg iczn y  obyczaj zw racan ia  się 
do Boga jako  do O jca; p ie rw szeństw o  p rzy k azan ia  m iłości Boga i b liźniego 
(por. M k 12, 28— 34). To sam o  pow iedzieć m ożna o P aw le  (por. np. Dz 23,8), 
k tó ry  zaw sze uw ażał za pow ód do ch lu b y  sw ą p rzy n a leżn o ść  do g ru p y  fa ry ­
zeuszy (por. tam że 23,6; 26,5; F lp  3,5).

7. Z arów no  P aw eł, ja k  z resz tą  sam  Jezus, sto sow ali m e to d y  le k tu ry  i in ­
te rp re ta c ji  P ism a  i m etody  n au czan ia  uczniów , k tó re  by ły  pow szechne w śród  
faryzeuszy  ich epoki. W idać to  n a  p rzy k ład  w  sto so w an iu  p rzypow ieści 
w  posłudze Jezu sa  lu b  w  m etodzie  sto sow anej p rzez  Jezu sa  i  p rzez  P aw ła , 
po legającej n a  p o słu g iw an iu  się  cy ta tem  z B iblii d la  u za sad n ien ia  w łasn e j 
konk luzji.

8. T rzeb a  też  zauw ażyć, że fa ryzeusze  n ie  są  w y m ien ien i w  re lac jach
do tyczących  M ęki. G am alie l (por. Dz 5,34—39) b ro n i A posto łów  n a  zeb ran iu  
S an h ed ry n u . P rzed s taw ian ie  faryzeuszy  w y łączn ie  w  sposób n eg a ty w n y  za­
w ie ra  ryzyko  n iedok ładnośc i i n iesp raw ied liw ośc i (por. O rien tac je  i  su g e ­
stie , n o ta  1: A A S rozdz. 1, s. 76). Choć w  E w angeliach  i in n y ch  częściach 
N owego T es tam en tu  w id ać  w szelk iego  ro d z a ju  w zm ian k i im  n iep rzychy lne , 
trzeb a  je  odczy tyw ać w  k o n tek śc ie  ru c h u  złożonego i zróżn icow anego . K ry ­
tyk  w y su w an y ch  po d  ad re sem  różnych  typów  fa ry zeu szy  n ie  b ra k  z resz tą  
w  źród łach  ra b in a c k ic h  (por. T a lm u d  B ab ilońsk i, T ra k ta t So tah , 22b, ip.). 
„F aryzeizm " w  p e jo ra ty w n y m  znaczen iu  tego słow a, m oże szerzyć się 
w  k ażde j re lig ii. M ożna tak że  podkreślić , że su row ość  Je z u sa  w obec fa ry ­
zeuszy w7y n ik a  z fak tu , iż je s t O n bliższy im  n iż  in n y m  g ru p o m  żydow skim  
sobie w spółczesnym  (por. ta m że , n. 7).

9. W szystko to  pow inno  pom óc do lepszego z ro zu m ien ia  tw ie rd zen ia
św, P aw ła  (Rz 11,16 nn.). o „ko rzen iu ” i „gałęziach” . K ościół i ch rześc ijań stw o , 
choć całkow icie  now e, m a ją  sw e źródło  w’ ś rodow isku  żydow sk im  z p ie rw ­
szego w iek u  i jeszcze g łęb ie j, w  „Bożym  p lan ie” (N ostra  aeta te , η. 4), re a liz o ­
w an y m  poprzez P a tr ia rc h ó w , M ojżesza i P ro ro k ó w  (tam że) aż do spełn ien ia  
w  C h ry stu sie  Jezusie .

4. Ż ydzi w  N ow ym  T estam encie

1. Ju ż O rientacje i su g estie stw ierd z iły (par. 1), że sfo rm u ło w an ie „Ż y ­
d z i” w  E w angelii św . J a n a  oznacza czasem , w  zależności od k o n tek stu , 
„przyw ódców  żydow sk ich” i „przeciw ników  Je z u sa ”, k tó re  to  w y rażen ia  le ­
p ie j o d d a ją  m yśl E w an g e lis ty  i n ie  w y d a ją  się k ie ro w ać  p rzec iw ko  n arodow i 
żydow sk iem u jak o  tak iem u . O b iek tyw ne  p rzed s taw ien ie  ro li n a ro d u  żydow ­
skiego w  N ow ym  T estam en cie  m usi uw zględnić  n a s tę p u ją c e  k o n k re tn e  dane:

ei E w angelie  są  ow ocem  d ług ie j i z.ożonej p racy  red ak cy jn e j. K o n sty ­
tu c ja  dogm atyczna D ei ve rb u m , idąc za in s tru k c ją  S a n c ta  M ater Ecclesia  
P ap iesk ie j K om isji B ib lijne j, w y ró żn ia  tu  trzy  e tap y : „Św ięci zaś au to ro w ie  
n ap isa li cz te ry  E w angelie , w y b ie ra ją  n iek tó re  z w ie lu  w iadom ości p rz e k a ­
zanych  u stn ie  lu b  p isem n ie ; u jm u jąc  pew ne  rzeczy  sy n te ty czn ie  lu b  o b ja ś­
n ia jąc . p rzy  u w zg lędn ien iu  sy tu a c ji K ościołów ; zach o w u jąc  w reszcie  fo rm ę 
p rzepow iadan ia , a le  zaw sze tak , ab y  n a m  p rzek azać  szczerą  p raw d ę  o J e ­
zusie” (n. 19). N ie je s t za tem  w ykluczone, że n iek tó re  w zm ian k i w rog ie  lu b  
m ało  p rzychy lne  Ż ydom  m a ją  jako  k o n te k s t h is to ry czn y  k o n flik ty  m iędzy 
rodzącym  się K ościo łem  i w spó lno tą  żydow ską. N iek tó re  p o lem ik i odzw ier­
c ied la ją  okoliczności s to su n k ó w  m iędzy Ż ydam i i ch rześc ijan am i, k tó re  ch ro - 
r.oł gicznie są w iele  późn iejsze od Jezu sa . To stw ie rd zen ie  pozosta je  zasad ­
nicze, jeś li chce się w y ja śn ić  dzisie jszym  ch rześc ijan o m  sens n iek tó ry ch  
tc k 'iô w  E w angelii. N ależy kon ieczn ie  b ra ć  to  w szystko  pod  uw agę w  p rz y ­
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go to w an iu  ka tech ezy  i hom ilii n a  o s ta tn ie  tygodn ie  W ielkiego P o stu  i n a  
W ielki T ydzień  (por. O rien ta c je  i sugestie , n . 2, a  obecnie ta k ż e  Su ss id i per  
U ecum cnism o della  d iocesi d i R om a, 1982, 144b).

b) Z d ru g ie j s tro n y  je s t ja sn e , że od sam ego począ tk u  Jego  posług i is t­
n ia ły  k o n flik ty  m iędzy  Jezu sęm  i n ie k tó ry m i g ru p a m i Ż ydów  Jego  czasów , 
w śró d  n ich  rów n ież  fa ry zeu szam i (por. M k 2,1— 11; 3,6 itp.).

c) J e s t po n ad to  bo lesnym  fak tem , że w iększość n a ro d u  żydow skiego 
i jego w ładz  n ie  u w ie rzy ła  w  Jezu sa , fa k te m  n ie  ty lk o  h is to rycznym , lecz 
m a jący m  rów n ież  sw oje  znaczen ie  teologiczne, k tó reg o  sens s ta ra  się jasno  
w yłożyć św . P aw e ł {Rz 9— 11).

d) T en  fak t, co raz  b a rd z ie j p o d k re ś lan y  w  m ia rę  ro zw o ju  m isji ch rze ­
śc ijań sk ie j, zw łaszcza w śród  pogan , doprow adził do n ieu n ik n io n eg o  ze rw a ­
n ia  m iędzy  ju d a izm em  i m łodym  K ościołem , ju ż  n ieo d w o ła ln ie  rozdzie lonym i 
i rozb ieżnym i n a  poziom ie sa m e j w ia ry ; ta  sy tu a c ja  o d b ija  s ię  w  re d a k c ji 
tek s tó w  N owego T es tam en tu , w  szczególności E w angelii. N ie  chodzi o po ­
m n ie jszen ie  lu b  tu szow an ie  tego  ze rw an ia ; czyniąc ta k  bow iem , szkodziłoby 
się tożsam ości je d n y ch  i d rug ich . W szakże ono w  n a jm n ie jsz y m  s to p n iu  n ie  
z ac ie ra  ow ej „w ięzi” d u chow ej, o k tó re j m ów i S ob ó r (N ostra  aeta te , η. 4) 
i k tó re j pew ne  a sp ek ty  m a o p racow ać  n asz  dokum en t.

e) R ozw ażając te n  fa k t  w  św ie tle  P ism a, a  w  szczególności cy tow anych  
rozdzia łów  z L is tu  do R zym ian , ch rześc ijan ie  n ie  p o w in n i n ig d y  zapom inać, 
że w ia ra  je s t w o lnym  d a re m  B oga (por. R z 9,12) i  że n ie  po w in n o  się sądzić  
su m ien ia  innych . W ezw anie św . P aw ła , żeby się n ie  „w ynosić” (Rz 11,18) 
z pow odu „k o rzen ia” (tam że), n a b ie ra  w  ty m  k o n tek śc ie  p e łn e j w ym ow y.

f) N ie m ożna jed n ak o w o  tra k to w a ć  Żydów , k tó rzy  zn a li Je z u sa  i w  N ie­
go n ie  u w ierzy li, lu b  k tó rz y  p rzec iw s taw ia li się g łoszen iu  s ło w a Bożego 
p rzez  A postołów  i Ż ydów  z późn ie jszych  epok lu b  Ż ydów  w spółczesnych.
0  ile  odpow iedzia lność p ie rw szy ch  za ich  p ostaw ę w obec Jezu sa  pozostaje  
Bożą ta jem n icą  (por. R z 11,25), d ru d zy  z n a jd u ją  się w  sy tu a c ji zupe łn ie  od ­
m ienne j. Sobór W a ty k a ń sk i I I  (D ek la rac ja  D ign ita tis  h u m an ae ) n au cza , że 
„w szyscy ludz ie  po w in n i być w oln i od p rzym usu ... ta k  aby  w  sp raw ach  r e ­
lig ijn y ch  n ikogo  n ie  p rzy m u szan o  do d z ia łan ia  w b re w  jego  su m ien iu  a n i n ie  
p rzeszkadzano  m u  w  d z ia łan iu  w ed łu g  sw ego sum ien ia ...” (n . 2). To je s t 
jed n a  z podstaw , n a  k tó ry c h  o p ie ra  się  d ialog żydo w sk o -ch rześe ijań sk i ro z ­
poczęty  p rzez  Sobór.

2. D elik a tn e  zag ad n ien ie  odpow iedzia lności za śm ie rć  C h ry s tu sa  trz eb a  
zobaczyć w  p e rsp ek ty w ie  D e k la ra c ji soborow ej N ostra  a e ta te  η. 4 o raz  O rien­
ta c ji i  suges tii n . 3. „To co pope łn io no  podczas Jeg o  M ęki, n ie  m oże być 
p rzy p isan e  an i w szy stk im  bez różn icy  Ż ydom  w ów czas ży jącym , an i Ż ydom  
dzis ie jszym ”, choć „w ładze  żydow sk ie  w ra z  ze sw y m i zw o len n ik am i d o m a­
g a ły  się śm ierc i C h ry s tu sa ”. I  d a le j: „C hrystus... m ęk ę  sw o ją  i śm ie rć  p o d ją ł 
dobrow oln ie  pod  w p ły w em  b ezm ie rn e j m iłości za g rzechy  w szystk ich  ludzi, 
ab y  w szyscy d ostąp ili zb aw ien ia” (N ostra  aeta te , n . 4). K a tech izm  S obo ru  
T rydenck iego  uczy p o nad to , że ch rześc ijan ie  g rzeszn icy  są  b a rd z ie j w in n i 
śm ie rc i C h ry s tu sa  w  p o ró w n an iu  z n iek tó ry m i Ż ydam i, k tó rz y  w  n ie j m ie li 
udzia ł: ci o s ta tn i, is to tn ie  „n ie  w iedzie li co czynią” (Łk 23,34), podczas gdy 
m y w iem y  to  aż za dob rze  (pars. I, c a p u t V, qu aest, IX ). W  ty m  sam ym  duchu
1 z tego  sam ego pow odu  „nie na leży  p rzed s taw iać  Ż ydów  jak o  odrzuconych  
an i jak o  p rzek lę ty ch  p rzez  B oga, rzekom o n a  p o d staw ie  P ism a  Ś w iętego” 
(N ostra  aeta te , η. 4), choć je s t  p raw d ą , że „K ościół je s t now ym  lu d e m  Bo­
żym ” (tam że).

5. L iturgia

1. D la Ż ydów  i ch rze śc ijan  B ib lia  s tan o w i sam ą treść  litu rg ii: poprzez 
g łoszenie słow a Bożego, odpow iedź n a  to  słow o, m o d litw ę  u w ie lb ien ia  i w s ta ­
w ienn ic tw o  za żyw ych  i zm arły ch , u c iek a n ie  się do m iło s ie rdz ia  Bożego.

10 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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L itu rg ia  S łow a w  sw ej specyficznej s tru k tu rz e  m a  źród ło  w  judaizm ie . T ek ­
sty  p a ra łe ln e  do b re w ia rz a  o raz  in n y ch  tek s tó w  i zb io rów  m o d litw  l i tu r ­
g icznych  zn a jd u jem y  w  judaizm ie , ta k  ja k  i fo rm u ły  n aszy ch  n a jśw ię tszych  
m odlitw , ja k  n a  p rz y k ła d  O jcze  nasz. R ów nież m o d litw y  eu ch ary s ty czn e  są 
in sp iro w an e  w zo rcam i tr a d y c ji  żydow skiej. Z acy tu jm y  w  zw iązku  z ty m  
słow a P ap ieża  J a n a  P aw ła  II  (p rzem ów ien ie  z 6 m a rc a  1982 r.): „W iara  i ży­
c ie  re lig ijn e  n a ro d u  żydow skiego, ta k  ja k  są  one w y zn aw an e  i p rzeżyw ane  
w spółcześnie, m ogą pom óc w  lepszym  z rozum ien iu  n ie k tó ry c h  asp ek tó w  ży­
cia K ościoła. O dnosi się to  do litu rg ii...”

2. W szystko to uw id aczn ia  się p rzede  w szystk im  z o k az ji w ie lk ich  św ią t
ro k u  litu rg icznego , ja k  P asch a : P asch a  h is to ryczna , sk ie ro w an a  w  przyszłość, 
d la  Żydów ; P asch a  u rzeczy w is tn io n a  w  śm ie rc i i zm artw y c h w s ta n iu  C h ry s tu ­
sa, d la  ch rześc ijan , n a w e t jeś li o czeku ją  on i jeszcze osta tecznego  sp e łn ien ia  
(por. w yżej, n . 9). J e s t  s ta le  „ p a m ią tk ą ”, p rzek azan ą  n a m  przez  tra d y c ję  
żydow ską, m a jącą  sp ec ja ln ą  tre ść , ró żn ą  w  każd y m  p rz y p a d k u . Is tn ie je  za ­
tem , z jed n e j i z d ru g ie j s tro n y , rów noleg ły  dynam izm : w  odn ies ien iu  do 
ch rześc ijan , n a d a je  on sens u roczystości eu ch a ry s ty czn e j (por. A n ty fo n a  
O sacrum  co n v iv iu m ), u roczystośc i p asch a ln e j i, jak o  tak i, a k tu a liz u je  p rz e ­
szłość, p rzeży w an ą  w  o czek iw an iu  „aż p rzy jd z ie” (1 K o r 11.26).

6. Ju d a iz m  i ch rześc ijań stw o

1. H is to ria  Iz ra e la  n ie  kończy  się w  ro k u  70 (por. O rien tac je  i sugestie ,
n. 2). B ędzie ona trw ać , zw łaszcza w  w ie lk ie j d iasporze, k tó ra  pozw oli Iz rae lo ­
w i n ieść n a  cały  św ia t św iadectw o , często hero iczne , jego w iernośc i je d y ­
n em u  B ogu i „w ynosić Go po ch w ałam i p rzed  w szystk im i, co ży je” (Tb 13,4), 
zachow u jąc  sta le  w  c e n tru m  sw ych  nadz ie i w spom nien ie  o ziem i przodków  
(Seder pasquale). C h rze śc ijan  zachęca się, by  zrozum ieli tę  w ięź re lig ijn ą , 
k tó ra  k o rzen iam i sw ym i s ięga  tra d y c ji b ib lijn e j, choć n ie  p o w in n i p rze jm o ­
w ać szczególnej in te rp re ta c ji  re liig jn e j tak iego  zw iązku  (por. D e k la rac ja  K on­
fe re n c ji B iskupów  K a to lick ich  S tan ó w  Z jednoczonych , 20 lis to p ad a  1975 r.). 
Co do is tn ie n ia  p a ń s tw a  Iz ra e l i jego w y b o ró w  po litycznych , trz eb a  je  w i­
dzieć w  p ersp ek ty w ie , k tó ra  n ie  je s t sam a  w  sobie re lig ijn a , lecz odw ołu je  
się do ogólnych zasad  p ra w a  m iędzynarodow ego. T rw a n ie  Iz ra e la  (tam , gdzie 
ty le  s ta ro ży tn y c h  n a ro d ó w  zn ik ło  bez śladu) je s t fa k te m  h is to ry czn y m  i zn a ­
k iem , k tó ry  na leży  in te rp re to w a ć  w  ra m a c h  p la n u  Bożego. T rzeba  w  k a ż ­
dym  raz ie  odejść od tra d y c y jn e j koncepc ji n a ro d u  u k a ran eg o , zachow anego 
jak o  ży jący  a rg u m e n t d la  apo logetyk i ch rześc ijań sk ie j. O n pozosta je  n a ro ­
dem  w y b ran y m , „d o b rą  o liw ką, w  k tó rą  w szczepione zosta ły  gałązk i dziczki 
o liw nej n a ro d ó w ” (a luz ja  do Rz 11,17—24 w  p rzem ó w ien iu  P ap ieża  J a n a  
P a w ła  II  z dn. 6 m a rc a  1982 г., w yżej cy tow anym ). P a m ię ta ć  się  będzie 
o tym , ja k  n e g a ty w n y  by ł b ilan s  s to su n k ó w  m iędzy  Ż ydam i i ch rześc ijan a ­
m i p rzez  dw a tys iąc lec ia . U w y p u k li się fak t, że owo trw a n ie  Iz ra e la  łączy  
się z n iep rze rw an ą  tw órczością  duchow ą w  okres ie  rab in is ty czn y m , w  śred n io ­
w ieczu i w  czasach  now oży tnych , b io rąc  sw ój począ tek  w  dziedzictw ie, k tó re  
d ługo by ło  n am  w spó lne, ta k  że „w ia ra  i życie re lig ijn e  n a ro d u  żydow sk ie­
go, ta k  ja k  są  one w y zn aw an e  i p rzeżyw ane  w spó łcześn ie , m ogą pom óc 
w  lepszym  z rozum ien iu  n ie k tó ry c h  asp ek tó w  życia K ośc io ła” (Jan  P aw e ł II, 
tam że). K a techeza , z d ru g ie j s tro n y , będzie  m us ia ła  pom agać  w  zrozum ieniu  
znaczenia , ja k ie  m a  d la  Ż ydów  ich  e k s te rm in a c ja  w  la ta c h  1939— 1945 i je j 
nas tęp s tw a .

2 / F o rm a c ja  i k a tec h eza  m uszą  za jąć  się  p ro b lem em  ras izm u , s ta le  dz ia ­
ła jącego  w  różnych  p o stac iach  an ty sem ity zm u . S obór p rz e d s ta w ia  to  w  n a ­
s tęp u jący  sposób: „Poza ty m  K ościół, k tó ry  p o tęp ia  w szelk ie  p rześ lad o w an ia , 
p rzec iw  jak im k o lw iek  ludziom  zw rócone, pom nąc n a  w spó lne  z Ż ydam i dzie­
dzictw o, o p łak u je  —  n ie  z p o b u d ek  po litycznych , a le  pod  w p ły w em  re lig ij­



n e j m iłośc i ew angelicznej —  a k ty  n ienaw iśc i, p rześ lad o w an ia , p rze jaw y  a n ty ­
sem ityzm u , k tó re  k ied y k o lw iek  i p rzez  kogoko lw iek  k ie ro w a n e  by ły  p rzec iw  
Ż ydom ” (Nostra, ae ta te , η . 4). A  O rien tac je  i  suges tie  k o m e n tu ją : „D uchow e 
w ięzi i zw iązk i h is to ry czn e  łączące  K ościół z ju d a izm em  p o tęp ia ją , jako  p rz e ­
c iw ne sam em u  duchow i ch rześc ijań s tw a , w szelk ie  fo rm y  an ty sem ity zm u  
i d y sk ry m in ac ji, do k tó ry c h  p o tęp ien ia , z d ru g ie j s tro n y , w y s ta rcza  sam a  
godność osoby lu d z k ie j” (W stęp).

Z akończenie

N auczan ie  re lig ijn e , k a te c h e z a  i g łoszenie słow a Bożego m uszą w ycho ­
w yw ać n ie  ty lko  do ob iek tyw ności, sp raw ied liw ośc i i to le ra n c ji, lecz  także  
do zro zu m ien ia  i d ialogu. N asze ob ie  tra d y c je  zb y t są  sob ie  b lisk ie , a b y  się 
w za jem n ie  n ie  doceniać. K on ieczne  je s t zachęcan ie  do w za jem nego  po zn a­
n ia  się n a  w szystk ich  szczeblach. S tw ie rd za  się w  szczególności żen u jącą  
ig n o ran c ję  w  dziedzin ie  h is to r ii i tra d y c ji ju d a iz m u  i czasem  w y d a je  się, 
że jed y n ie  a sp ek ty  n eg a ty w n e , a często k a ry k a tu ra ln e , sk ła d a ją  się  n a  ogól­
ną  w iedzę w ie lu  ch rześc ijan .

N in iejsze „W skazów ki” p ra g n ą  zaradz ić  ow ej sy tu a c ji ta k , b y  te k s t so­
borow y o raz  O rien tacje  i su g es tie  by ły  ła tw ie j i w ie rn ie j rea lizow ane .

K a rd . Jo h a n n e s  W illeb ran d s 
P rzew odn iczący

P ie r re  D uprey  
W iceprzew odniczący

Jo rg e  M eija  
S e k re ta rz

W edług  L ’O sse rv a to re  R om ano, w e rs ja  po lska  (1985), n r  6—7, s. 1, 7, 8.

II . IN FO R M A C JE

C e n tru m  F o rm a c ji M isy jn e j

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j K ośció ł w  P o lsce n ie  w y sy ła ł (z n ie liczny ­
m i w y ją tk am i) m is jo n a rzy  za g ran icę  aż m n ie j w ięcej do 1960 r . W aru n k i 
z ew n ę trzn e  w zględem  dzieła m isy jnego  zm ien iły  s ię  dopiero  w  połow ie la t  
sześćdziesiątych , o d k ąd  każdego  ro k u  m a łe  g ru p k i m is jo n a rzy  rozpoczęły  w y ­
jazd y  z P o lsk i n a  m isje . Do sw o je j p rzysz łe j p ra c y  m isy jn e j w  zasadzie  
p rzygo tow yw ali się  sam i. N iek ied y  w  p roces ie  p rzygo tow aw czym  p ró b o w ały  
dopom óc im  zg rom adzen ia  m is jo n a rsk ie  d z ia ła jące  w  P olsce. O d tego  też 
m n ie j w ięcej czasu  p ro b lem  fo rm a c ji p rzyszłych  m is jo n a rzy  po lsk ich  b y ł 
s ta le  doskonalony  p rzez  K o m isję  do S p ra w  M isji d z ia ła ją cą  p rzy  K o n fe ren ­
cji E p iskopatu . D zia ła lność  ta  k o m isji o p ie ra ła  się n a  ty m  p u n k c ie  je j s ta ­
tu tu , w  k tó ry m  zostało  stw ierd zo n e , iż  to  w łaśn ie  ona  p o w in n a  o rgan izow ać 
k u rsy  przygo tow aw cze d la  m is jo n a rzy  po ra z  p ie rw szy  opuszczających  P o l­
s k ę 1. M ając  p e łn ą  św iadom ość tego  obow iązku , K o m is ja  do S p raw  M isji 
rozpoczęła  dzia ła lność  w iodącą  do o tw a rc ia  w łaśc iw e j in s ty tu c ji szkolen io­
w ej d la  p rzysz łych  m is jo n a rzy . T ak i w ysiłek  p rzy n ió s ł o s ta teczn y  e fe k t w e  
w rześn iu  1984 r., k ied y  to  now o p o w sta łe  C en tru m  F o rm a c ji M isy jn e j (CFM ) 
w  W arszaw ie  rozpoczęło p e łn ien ie  sw oje j posług i d la  p ie rw sze j g ru p y  p rzy ­
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go tow u jących  się do w y jazd u  n a  m is je 2. F a k t te n  św iadczy  o s ta le  w z ra s ta ­
jące j do jrza łośc i m isy jnego  w y m ia ru  życia K ościo ła w  Polsce.

P ozosta je  oczyw istym  fa k t, że ów  p raw d z iw y  rozw ój m isy jnego  u k ie ru n ­
k o w an ia  K ościoła w  P o lsce  w y n ik a  w  lin ii p ro s te j z re a liz a c ji w sk azań  S o ­
b o ru  W atykańsk iego  II , do tyczących  w łaśc iw ej fo rm a c ji p rzysz łych  m isjo ­
n a rz y 3. Z  te j  też ra c j i  m ożna ogólnie pow iedzieć, że K ośció ł w  P olsce p ró ­
bow ał w prow adzić  w  życie zasady  m isy jn e  S obo ru  W aty k ań sk ieg o  I I  zgodnie 
ze sw oim i w łasn y m i p o trzeb am i i m ożliw ościam i. M a te r ia łu  szczegółow ego 
p o zn an ia  ty ch  w łasn y ch  u w a ru n k o w a ń  m isy jnego  życia K ościo ła  w  P o lsce 
m oże dostarczyć  zw ięzła in fo rm a c ja  o pow stan iu , obecnej sy tu a c ji o raz  p la ­
n o w anych  zam ierzen iach  zw iązanych  z d z ia ła lnośc ią  C FM  w  W arszaw ie. 
R ów nocześnie te  w łaśn ie  in fo rm ac je  dosta rczą  ta k ż e  pew n y ch  w iadom ości 
o te j części soborow ej odnow y życia kościelnego  w  Polsce, k tó ra  dotyczy 
jego u k ie ru n k o w a n ia  m isy jnego .

P ow stanie

O tw arc ie  w  d n iu  3 w rześn ia  1984 r. now ego CRM  było  o s ta tn im  e tap em  
d ługiego p rocesu . R ozpoczął się on w e w czesnych  la ta c h  sześćdziesiątych , 
k ied y  to  m isjo n a rze  z P o lsk i ponow nie  zaczęli p e rso n a ln ie  zasilać  dzieło 
ew ang e lizac ji n a ro d ó w  p row adzone  przez  K ościół C h ry stu so w y . W  całym  
ty m  procesie  fo rm a  p rzy g o to w an ia  p rzyszłych  m is jo n a rzy  do ich  p racy  e w a n ­
ge lizacy jn e j pow oli, a le  sy s tem a ty czn ie  ro zw ija ła  s ię  w  k ie ru n k u  je j obec­
nego k sz ta łtu .

N a p ie rw szym  e tap ie  te j ew o luc ji o rg an  w ykonaw czy  K o m isji do S p ra w  
M isji p rzy  K o n fe ren c ji E p isk o p a tu  Polsk i, czyli B iu ro  M isy jne  w  W arsza­
w ie, p rze ję ło  nadzó r n a d  duchow ym  p rzygo tow an iem  p rzysz łych  m isjonarzy . 
W ty m  czasie p rzygo tow an ie  było  p rzede  w szystk im  rea lizo w an e  p rzez  te  
z d z ia ła jący ch  w  P o lsce  zg rom adzeń  zakonnych , k tó re  b y ły  za in te reso w an e  
w  p racy  m is jo n a rsk ie j. J ed n ak że  c e n tra ln a  in s ty tu c ja  n a d rz ę d n a  dość w cze­
śn ie  rozpoczęła o rg an izow an ie  w łasn y ch  rek o lek c ji p rzygo tow aw czych  d la  
m isjo n a rzy  po ra z  p ie rw szy  opuszczających  k ra j . O d 1975 r . tego rodza ju  
rek o lek c je  by ły  ju ż  sy s tem aty czn ie  o rgan izow ane każdego  r o k u 4. Po lsk ie  
B iuro  M isy jne  do chw ili obecnej (1985 r.) k o n ty n u u je  te n  ro d za j sw ojej 
działalności.

L iczba k ap łan ó w  d iecez ja lnych  opuszczających  P o lsk ę  w  celu  pod jęc ia  
p racy  m is jo n a rsk ie j ra d y k a ln ie  w zrosła  w e w czesnych  la ta c h  siedem dzie­
s ią tych . Ci ew angeliza to rzy  p rzygo tow yw ali się n a  w y jazd  p rzed e  w szy st­
k im  p rzy  pom ocy B iu ra  M isy jnego . W tych  zaś oko licznościach  ja sn o  u k a ­
zała się p rak ty czn a  p o trzeb a  o rgan izow an ia  sp o tk ań  p rzygo tow aw czych  d la  
p rzyszłych  m isjonarzy . R ów nocześnie  odpow iednie  w ładze  kośc ie lne  su g ero ­
w ały , ab y  w  czasie ta k ic h  sp o tk a ń  zostało  z rea lizow ane tak że  p rzy n a jm n ie j 
k ró tk ie  pouczen ie  now ych  m is jo n a rzy  o ich  przyszłe j p racy . O sta teczn ie  d n ia  
16 m a ja  1978 r. p o d ję to  decyzję u tw o rzen ia  szkoleniow ego k u rs u  p rzygo to ­
w aw czego d la  now ych  m is jo n a rz y 5. Jed n ak że  p rzy g o to w an ie  p ierw szego  
k u rs u  o ta k im  c h a ra k te rz e  B iu ro  M isy jne  rozpoczęło dużo w cześn ie j n iż  dzień
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2 P o r. S p raw ozdan ie  z  o tw arcia , fu n k c jo n o w a n ia  i ro zb u d o w y  C en tru m  
F orm acji M isy jn e j, w : A rch iw u m  C en tru m  F o rm a c ji M isy jne j w  W arszaw ie, 
S ko roszy t n r  1, s. 1.

3 P o r. DM  25—27.
4 P o r. R eko lekc je  d la  w y je żd ża ją c y c h  m is jo n a rzy , A rch iw u m  B iu ra  M i­

sy jnego , S ko roszy t n r  6 .
5 P o r. Z aw iadom ien ie  L . dz. 290/70 —  BM, S koroszy t n r  6, A rch iw um  

B iu ra  M isyjnego.
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po d jęc ia  a u to ry ta ty w n e j decyzji o jego u tw o rzen iu . D latego też  m ożna było 
rozpocząć p ro w ad zen ie  tak iego  k u rs u  ju ż  pięć ty g o d n i później.

P ie rw szy  k u rs  p rzygo tow aw czy  d la  m is jo n a rzy  opuszczających  P o lskę  
odby ł się w  L ask ach  k. W arszaw y, wr dn iach  19—23 czerw ca 1978 r. S k ład a ł 
się on z trzech  g łów nych  części. T w orzy ły  je e lem en ty  szko len ia  teo re ty cz ­
nego, p o rad  p rak ty czn y ch  o raz  fo rm ac ji duchow ej. C e leb rac je  litu rg iczn e  o raz  
ro zw ażan ia  o c h a ra k te rz e  a sce tycznym  p rzede  w szystk im  posłuży ły  jak o  
śro d k i n a d a n ia  odpow iedn ie j fo rm ac ji duchow ej p rzy sz ły m  m isjonarzom . 
R ów nocześnie  dosta rczano  im  w ie lu  pożytecznych  w sk azań  p rak ty czn y ch  
podczas sp o tk ań  z p rzeb y w a jący m i n a  w ypoczynku  w  k ra ju  m is jo n a rzam i 
o raz  z ty m i pracow m ikam i B iu ra  M isyjnego, k tó rzy  by li bezpośredn io  za­
tru d n ie n i w  S ekc ji W yjazdów  M isy jnych . Tego ty p u  sp o tk a n ia  w ra z  z p ra c ą  
w  m ałych  g ru p ach  g łów n ie  posłuży ły  d la  z rea lizow an ia  pouczen ia  p ra k ty c z ­
nego w  czasie trw a n ia  k u rsu . W  końcu  prow adzono  tak że  b a rd z ie j teo re ty cz ­
ne  szkolen ie  p rzyszłych  m isjo n arzy . Było ono rea lizow ane  za po śred n ic tw em  
w y k ład ó w  prow adzonych  p rzez  p raco w n ik ó w  nau k o w y ch  S pec ja lizac ji M isjo- 
logii is tn ie jące j w  A k ad em ii Teologii K ato lick ie j w  W arszaw ie . Ich  w y s tą ­
p ien ia  dosta rczy ły  p rzysz łym  m isjo n arzo m  ogólnych w iadom ości o k u ltu ra c h  
ew angelizow anych  narodów , o ich  g łów nych  re lig iach  o raz  o now oczesnych 
m etodach  s tosow anych  w  m isy jn e j dz iałalności K ościoła. Z tego  p ierw szego  
k u rs u  p rzygotow aw czego  w  1978 r. sk o rzy sta ło  20 k a p ła n ó w  i 13 s ió s tr  za­
k o nnych  ·. W arto  zaznaczyć, iż ogólna liczba 33 now ych  m is jo n a rzy  uczestn i­
czących w  k u rs ie  b y ła  racze j w ysoka  ja k  n a  ogólne w a ru n k i życia  koście l­
nego w Polsce. T a  w ysoka liczba  uczestn ików  n a jle p ie j św iadczy  o w ie lk ie j 
uży teczności zo rgan izow anego  k u rs u  przygotow aw czego .

Po  k u rs ie  p rzygo tow aw czym  w  1978 r. uży teczność tego  ro d za ju  posłu ­
gi w zględem  p rzysz łych  m is jo n a rzy  po lsk ich  b y ła  ta k  oczyw ista , że B iuro  
M isy jne  corocznie o rgan izow ało  podobne szkolenie aż do 1984 r. O gółem  
w  ty ch  k u rsa c h  uczestn iczy ło  180 k ap łan ó w  i s ió s tr  zakonnych , m ający ch  
w n a jb liższym  czasie rozpocząć p ra c ę  m is jo n a rsk ą  n a  ca ły m  św iecie. G ene­
ra ln ie  p ro g ram  ty ch  szkoleń  pozosta ł ta k i sam , ja k  ów  z rea lizow any  w  cza­
sie k u rs u  w  1978 r. N iem n ie j dokonano  k ilk u  znaczących  zm ian , zm ie rza ją ­
cych do rozw in ięc ia  tego  ro d z a ju  posług i d la  p rzysz łych  m isjo n a rzy . Z m iany  
te zostały  p rzep row adzone p rzed e  w szy stk im  w  1982 r.

W iosną 1982 r. now y d e leg a t K om isji do S p ra w  M isji, ks. W acław  K u f ­
l e  w  s к  i, p rze ją ł k ierow m ictw o n ad  k u rsa m i przygo tow aw czym i, o rgan izo ­
w an y m i d la  k ap łan ó w  i s ió s tr  zakonnych  m a jący ch  rozpocząć p ra c ę  e w a n ­
ge lizacy jną  poza g ran icam i o jczyzny. D zięki jego sugestiom  i s ta ra n io m  szko­
len iu  n ad an o  now ą s tru k tu rę . C ały  k u rs  p rzygo tow aw czy  tw o rzy ły  trz y  k ilk u ­
dniow a sp o tk an ia  p rzysz łych  m is jo n a rzy  w  cyk lu  jedno rocznym . P ierw sze  
z n ich  odbyw ało  się n a  jesien i, a  n a s tęp n e  dw a p rzy  k ońcu  zim y i w iosny  
następ n eg o  ro k u  k a lendarzow ego . T ak ie  w yd łużen ie  czasow e k u rsu  p rzygo­
tow aw czego  um ożliw iło  zm ian ę  jego zasadniczego c h a ra k te ru . Z prostego  in - 
io rm o w an ia  p rzyszłych  m is jo n a rzy  o ich  now ej p ra c y  p rzek sz ta łc ił się on  
bow iem  b ard z ie j w  o środek  fo rm o w an ia  now ych m is jo n a rzy . P rzed łu żen ie  
k u rs u  stw orzy ło  tak że  szanse  d la  rozpoczęcia  udz ie lan ia  pom ocy  przyszłym  
m isjonarzom  w  opan o w y w an iu  języka o b ceg o 7. W szystk ie  te  zm ian y  bezpo­
średn io  zm ierzały  do u tw o rzen ia  pełnego  k u rs u  p rzygotow aw czego  d la  p rzy ­
szłych m isjonarzy : pe łne  szko len ie  pow inno  odbyw ać się codziennie przez 
okres jednego  roku .

* P or. odpow iednie  d o k u m en ty  zeb rane  w  Skoroszycie  n r  6 , A rch iw um  
B iu ra  M isyjnego.

7 Ł atw o  m ożna zauw ażyć  te zm iany  p rzy  s tu d iu m  p ro g ram ó w  k u rsó w  
przygo tow aw czych  w  la ta c h  1982/83 i 1983/84; po r. S ko roszy t n r  6, A rc h i­
w um  B iu ra  M isyjnego.
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P rzy  rea liz ac ji tak iego  p ro je k tu  należało  u su n ąć  dw ie g łów ne p rzeszk o ­
dy. Je d n ą  z n ich  było  pozy sk an ie  odpow iedniego m ie jsca  d la  p ro w ad zen ia  
zajęć szkolen iow ych . D ruga  z p rzeszkód  do tyczy ła  z a tru d n ie n ia  odpow iednich  
osób, k tó re  w  pe łn y m  w y m iarze  godzin  za jm ow ałyby  się ty lko  fo rm ac ją  
p rzyszłych  m isjonarzy . P ie rw sza  p rzeszkoda zosta ła  p o k o n an a  n a  p oczą tku  
1984 r. K om isja  do S p ra w  M isji n ab y ła  odpow iedn i dom  w  W arszaw ie . Do 
dn ia  1 w rześn ia  tegoż ro k u  dokonano  w szystk ich  kon iecznych  a d a p ta c ji lo ­
kalow ych . W ty m  też  czasie ks. W acław  K u flew sk i zosta ł u s tan o w io n y  d y ­
re k to re m  now ego o b iek tu . P o siad a jąc  pełnom ocn ic tw o  do d z ia łan ia  w  im ie­
n iu  K om isji do S p ra w  M isji p rzy  K o n fe ren c ji E p isk o p a tu  P o lsk i, za tru d n ił 
odpow iedn i personel. O n tak że  do końca  s ie rp n ia  1984 r. dokona ł w stęp n e j 
o rg an izac ji CFM . J a k  już w yżej w spom niano , in s ty tu c ja  ta  o fic ja ln ie  ro z ­
poczęła sw oją  dzia ła lność  d n ia  3 w rześn ia  1984 r.

P roces, k tó ry  dop row adził do u tw o rzen ia  CFM  w  W arszaw ie  je s t sy s te ­
m aty czn ą  rea liz ac ją  w  życiu  K ościoła polskiego jed n e j z g łów nych  m yśli 
w y p raco w an y ch  p rzez  o jców  S obo ru  W atykańsk iego  II . J e s t to m yśl o m isy j­
ne j n a tu rz e  całego K ościoła. C ały  K ościół, tak że  cały  K ościół lokalny , jes t 
odpow iedzia lny  za re a liz ac ję  m isji. W  o sta tn im  d w udziesto lec iu  po lsk i K o­
ściół lo k a ln y  by ł w  pe łn i św iadom y te j  p raw d y . Z  te j  r a c j i  p rz e ją ł ca łk o ­
w icie  n a  siebie obow iązek  dobrego  p rzyg o to w an ia  lu d z i w y sy łan y ch  do p racy  
m isy jn e j. W  celu  zaś pop raw nego  w y p e łn ien ia  tego  obow iązku  K ościół 
w  Polsce pow ołał do is tn ien ia  CFM  w  W arszaw ie.

B I U L E T Y N  M IS  J O L O G IC Z N O - R E L I G I O Z N A W C Z Y

D ziałalność

C FM  zostało  pow o łane  do is tn ie n ia  w  ro k u  1984. J e s t  to  in s ty tu c ja  
u d z ie la jąca  w ysta rcza jąceg o  p rzy g o to w an ia  k ap łan o m  i s io s tro m  zakonnym  
m ający m  zam ia r pom agać  m łodym  K ościołom  A fry k i, P o łu d n io w ej i Ś ro d ­
k ow ej A m eryk i, A zji o raz  O ceanii. K u rs  z ao fe ro w an y  p rzez  tę  in s ty tu c ję  
je s t re g u la rn ą  i s ta łą  fo rm ą  p rzyg o to w an ia  d la  p rzysz łych  m is jo n a rzy  w y ­
jeżdża jących  z P o lsk i n a  m is je . P rzy g o to w an ie  to je s t w y sta rc z a ją c e  d la  bez­
pośredn iego  rozpoczęcia p ra c y  m is jo n a rsk ie j po zak ończen iu  całego k u rs u  
p e łn e j fo rm a c j i8. W  celu  z rea lizo w an ia  tego  zasadniczego  zad an ia , persone l 
CFM  k ie ru je  swro ją  dzia ła lność  n a  rea liz ac ję  kilkju zad ań  p o średn ich .

W dzia ła lności now ej in s ty tu c ji służące j p rzy go tow an iu  p rzysz łych  m is jo ­
narzy  je s t zaangażow anych  k ilk a  g ru p  w spó łp racow n ików . K ażda  z ty ch  
g ru p  w sp ie ra  ow e dzieło w  sobie w łaśc iw y  sposób. P ie rw szą  g ru p ę  tw o rzą  
by li m isjonarze . To on i k ie ru ją  całością dz ia ła lności C en tru m . O ni tak że  w y ­
w ie ra ją  zasadniczy  w p ły w  n a  ogólną fo rm ac ję  k u rsa n tó w , u k ie ru n k o w a n ą  
n a  au ten ty czn ą  rea liz ac ję  -w n ied a lek ie j p rzyszłości ich  w łasnego  pow o łan ia  
m isjonarsk iego . R ów nież d ru g a  g ru p a  osób za tru d n io n y ch  w  C e n tru m  w y ­
w ie ra  zn am ien n y  w p ływ  za rów no  na  w iedzę, ja k  i n a  fo rm o w an ie  ca łośc io ­
w ej po staw y  p rzyszłych  m isjo n a rzy . G ru p ę  tę  stanow dą lek to rzy  cz te rech  ję ­
zyków  obcych. Do n a s tęp n e j g ru p y  p e rso n e lu  CFM  n a leżą  w yk ładow cy . Ich  
t ru d  do sta rcza  p rzed e  w szy stk im  zw ięzłej syn tezy  w iedzy  p o trzeb n e j d la  
p rzysz łe j p racy  now ych  m isjo n arzy . P ra w ie  w szyscy  w y k ład o w cy  zaangażo­
w an i p rzez  c e n tru m  są p ro fe s jo n a lis tam i, a lbow iem  są to  zazw yczaj p r a ­
cow nicy n aukow i k a te d r  m isjo log ii is tn ie jący ch  w  K a to lick im  U n iw ersy tec ie  
L ube lsk im  w  L u b lin ie  oraz w  A k ad em ii Teologii K a to lick ie j w  W arszaw ie . 
N iek tó rzy  z n ich  są  tak że  b y ły m i m isjo n arzam i. W  ko ń cu , a le  n a  o s ta tn im  
m iejscu , w ym ien ić  należy  jeszcze p erso n e l dom ow y. P ra c a  te j g ru p y  ludz i

8 P o r. K om isja  E p isk o p a tu  do S p raw  M isji, P ro  M em oria  w  spraw ie
przy jęć  do C e n tru m  F o rm a cji M isy jn e j w  W arszaw ie  na  ro k  1985/1986 z  d n ia
10 lu teg o  1985, A rch iw u m  C en tru m  F o rm a c ji M isy jnej, S k o ro szy t n r  2 , s. 1.



pośredn io  p rzy czy n ia  się do dobrego  sam opoczucia  k u r s a n tó w 9. T ak ie  zróż­
n icow an ie  p raco w n ik ó w  c e n tru m  je s t p rzede  w szy stk im  spow odow ane różno ­
rodnością  celów , do ja k ic h  zm ie rza ją  szczegółow e ak ty w n o śc i te j in s ty tu c ji.

G łów nym  celem  k u rsó w  p ro w adzonych  W CFM  n ie  je s t n au czen ie  czego­
ko lw iek , lecz racze j ca łościow a fo rm ac ja  m is jo n a rza  w spółczesnego K ościoła. 
D latego  a k c e n tu je  się p rzed e  w szy stk im  p rak ty czn e  p rzyg o to w an ie  do p racy  
m isy jn e j uczestn ików  tego ro d z a ju  szkolen ia . F a k t te n  u k a z u je  się ju ż  w  za­
tru d n ie n iu  licznej g ru p y  b y ły ch  m isjonarzy . N ależy tu ta j  ta k ż e  w spom nieć 
znaczną tro sk ę  o w łaśc iw y  rozw ój pow o łan ia  m isy jnego  k u rsa n tó w . Z tym  
b ard zo  p rak ty czn y m  celem  dz ia ła lności CFM  je s t pow iązane  s tu d iu m  języ ­
ków  obcych. S to su je  się w spółczesne m etody  n au czan ia  i d la tego  uczący  s ię  
m ogą p rzede  w szystk im  ćw iczyć się w  p rak ty czn y m  uży w an iu  stud iow anego  
języka . P e łn a  fo rm a c ja  m is jo n a rza  w ym aga  tak że  o p an o w an ia  n iek tó ry ch  
bardzo  ogólnych w iadom ości o m isy jn e j działalności K ościoła o raz  o jego za­
d an iach  ew an gelizacy jnych . O dpow iednie  w y k ład y  sp ec ja lis tó w  dopom agają  
w  rea liz ac ji tego  b a rd z ie j teo re tycznego  celu  dzia ła lności in s ty tu c ji n iedaw no  
u tw o rzo n e j p rzez  K ościół w  Polsce.

P e łn y  k u rs  p rzygo tow aw czy  w  C FM  trw a  10 m iesięcy . T ak i ok res fo r­
m acy jn y  je s t kon ieczny  d la  rea liz ac ji całości zad ań  postaw io n y ch  p rzed  tą  
in s ty tu c ją . K u rs  rozpoczyna się n a  p o czą tk u  w rześn ia  i kończy  się w  d ru g ie j 
połow ie czerw ca ro k u  następnego . L ekcje , w yk łady , sp o tk an ia  są  p row adzone 
codziennie  z w y ją tk ie m  sobót, n iedzie l i dn i św ią tecznych . O becnie k u rsa n c i 
n ie  są w  n iczym  obciążan i k osz tam i działalności C e n tru m 10. W ypada jed n ak  
zaznaczyć, iż sy s tem a ty czn a  i p e łn a  rea lizac ja  w szy stk ich  z ad ań  fo rm a c y j­
nych  n ie  pozw ala  n a  żaden  ro d za j jedyn ie  częściow ego uczestn iczen ia  w  dzia­
ła lności CFM.

Z ostało  ju ż  w yżej w spom niane , że CFM  rozpoczęło sw o ją  działalność 
d n ia  3 w rześn ia  1984 r . W  d n iu  22 czerw ca 1985 r . zakończy ł się p ierw szy  
pełny  k u rs  p rzygo tow aw czy  d la  p rzyszłych  m isjonarzy , zo rgan izow any  przez 
tę  in s ty tu c ję . U czestn iczy ło  w  n im  ogó.em  29 osób. W g ru p ie  te j było 16 k a ­
p łan ó w  i 13 s ió s tr  zakonnych . W szyscy s tu d io w a li je d e n  z cz te rech  języków  
obcych: ang ie lsk i, f ran cu sk i, h iszp ań sk i lu b  po rtu g a lsk i. Z apoznali się także  
ze znaczną liczbą zag ad n ień  m isjo log icznych , re lig ioznaw czych  oraz zw iąza­
nych  z m edycyną  tro p ik a ln ą . U czestn icy  b ra li u d z ia ł rów n ież  w  sp ec ja ln y ch  
n abożeństw ach  li tu rg iczn y ch  o raz  w  sp o tk an iach  z b y ły m i m isjo n a rzam i 
i z m is jo n a rzam i p rzeb y w a jący m i n a  okresow ych  u rlo p ach  w  k ra ju  o jczy­
s ty m  31. K o n sek w en tn e  u czestn iczen ie  w  tych  w szystk ich  za jęciach , tw o rz ą ­
cych  ca ło k sz ta łt a k tu a ln e j dz ia ła lności CFM  p raw ie  ca łkow ic ie  w ypełn iło  
czas poszczególnego k u rs a n ta .

B IU L E T Y N  M I S J O L O G I C Z N O - R E L I G I O Z N A W C Z Y

P erspektyw y

Jak ak o lw iek  re a liz a c ja  now ego p ro je k tu  n a tr a f ia  n a  sw o je  specyficzne 
trudnośc i. N ie inacze j je s t tak że  po u tw o rzen iu  now ej in s ty tu c ji służącej 
fo rm ac ji p rzysz łych  m is jo n a rzy  w  Polsce. W ty c h  okolicznościach  jednym  
z p ierw szych  obow iązków  k ie ro w n ic tw a  CFM  pozosta je  o sta teczne  p rzezw y ­
ciężen ie  ty ch  g łów nych  p rob lem ów . R ów nocześnie zaś zo stan ie  osiągn ię ty  
dalszy  rozw ój tego dzieła  m isy jnego .

O becnie uczestn icy  k u rs u  p rzygotow aw czego  m ieszk a ją  ro zp roszen i w  k i l ­
ku  p ro b o stw ach  i k la sz to ra ch  W arszaw y . N ie m a m ożliw ości zap ew n ien ia  im  
dosta tecznego  z a k w a te ro w a n ia  w  sam y m  c e n tru m  w  początkow ym  okresie  
jego działalności. D la tego  w  na jb liż sze j przyszłości należy  zbudow ać dom

* P or. S pra w o zd a n ie  z  o tw arcia..., s. 1, 33.
10 Por. K om isja  E p isk o p a tu  do S p ra w  M isji, P ro  M em oria..., s. 1.
11 P o r. Spra w o zd a n ie  z  o tw arcia..., s. 1—3.



dodatkow y. K ie row n ic tw o  c e n tru m  już  p rzy s tąp iło  do rea liz ac ji tego szcze­
gólnego zadan ia .

C FM  rozpoczęło sw o ją  dzia ła lność  p ro w ad zen iem  ty lko  jednego  k u rsu  
d la  k a p ła n ó w  i s ió s tr  zak o n n y ch . L udzie  ci bezpośredn io  po zakończeniu  
sw oich p rzygo tow ań  u d a ją  się do p racy  w  m łodych  K o śc io ła c h 12. T ak i ro ­
dzaj posług i zasp o k a ja  n a jb a rd z ie j p iln ą  po trzebę  zróżn icow anych  u k ie ru n -  
k o w ań  m isy jn y ch  życia  kościelnego  w  Polsce. N iem n ie j pow oli d o jrzew a ją  
tak że  inne  zapo trzebow an ia . Z k ażd y m  ro k iem  coraz  p iln ie jszy m  s ta je  się 
o toczenie op ieką ty ch  po lsk ich  m isjonarzy , k tó rzy  p rz e b y w a ją  n a  d łuższym  
w ypoczynku  w  k ra ju . W  n a jb liższym  czasie n ieodzow nym  okaże się zo rgan i­
zow anie d la  n ich  w  C e n tru m  sw oistego k u rs u  odnow y duchow o-teo log icznej. 
Pow oli jaw i się tak że  w ezw an ie  do zo rgan izow an ia  jak iegoś początkow ego 
p rzygo tow an ia  d la  ty ch  ludzi, k tó rzy  dopiero  rozpoczęli rozw ażać  m ożliw ość 
p racy  m is jo n a rsk ie j. Tego ro d z a ju  działalność p ierw szop lanow o  pow inna 
zm ierzać do bu d zen ia  pow o łań  m isy jnych . W końcu , a le  n ie  n a  o sta tn im  
m iejscu , będzie trz e b a  zorgan izow ać sp ec ja ln e  p rzygo tow an ie  d la  św ieck ich  
za in te reso w an y ch  p ra c ą  ew an g e lizacy jn ą  K ościoła. T en k ró tk i p rzeg ląd  zapo­
trzeb o w ań  zw iązanych  z fo rm ac ją  m isy jn ą  w P olsce u k a z u je  w yraźn ie , iż 
now a, w łaśc iw a in s ty tu c ja  fo rm acy jn a  u tw o rzo n a  przez  K o n fe ren c ję  E p isko­
p a tu  w  przyszłości m usi zrea lizow ać jeszcze w iele  zad ań  szczegółow ych.

P ro w ad zący  do rea liz ac ji now ych  celów  rozw ój op isanej in s ty tu c ji p rzede  
w szystk im  zależy od ludzi, k tó rzy  w  n ie j p racu ją . K ie ro w n ic tw o  ce n tru m  je s t 
św iadom e tego fak tu . P ró b u je  za tru d n ić  fachow ych  w yk ładow ców . A ngażuje  
lek to ró w  z d ob rym  dośw iadczen iem  nauczycieli języków  obcych. P o szuku je  
tak że  m ożliw ości w y k o rzy stan ia  dośw iadczeń  zdoby tych  p rzez  podobne in ­
s ty tu c je , ju ż  d z ia ła jące  w  in n y ch  K ościołach loka lnych . N a obecnym  jed n ak  
e tap ie  je s t to jedyn ie  n aw iązy w an ie  k o n tak tó w  w stępnych . To dzia łan ie  za ­
razem  zm ierza  do p rak ty czn eg o  z rea lizow an ia  bard zo  w y raźn e j w skazów ki 
S obo ru  W atykańsk iego  I I 13. W ydaje  się, iż te  i podobne in ic ja ty w y  m ogą 
dopom óc p raw id ło w em u  rozw ojow i CFM .

ks. M arian B a lw ierz , K a to w ice -L u b lin  

A n e k s

K om isja  E p isk o p a tu  ds. M isji W arszaw a, dn. 10.02.1935 r.
S k w er K siędza K a rd y n a ła  S te fa n a  W yszyńskiego 6 

01-015 W arszaw a 
te l. 38 92 58

•^52 B I U L E T Y N  M IS J O L O G I C Z N O - R E L I G I O Z N A W C Z Y

P ro  m em oria  
w sp raw ie  p rzy jęć  do C en tru m  F o rm ac ji M isy jn e j 

w  W arszaw ie  na  ro k  1985/86

Ja k  ju ż  in fo rm ow aliśm y , w  ub ieg łym  ro k u  K o n fe ren c ja  E p isk o p a tu  P o l­
sk i pow ołała  do is tn ien ia  C en tru m  F o rm ac ji M isy jnej w  W arszaw ie  (ul. By- 
szew ska 1, 03-697 W arszaw a) jak o  p laców kę d a jącą  m ożliw ie w y sta rcza jące  
przygo tow an ie  osobom  duchow nym , a w  przyszłości i św ieck im , w y jeżd ża ją ­
cym  do pom ocy K ościołom  lo k a ln y m  w  k ra ja c h  T rzeciego Ś w ia ta , A fryk i, 
A m eryk i Ł ac iń sk ie j, A zji i O ceanii. .

C en tru m  F o rm a c ji M isy jne j je s t s ta łą  i sy s tem aty czn ą  fo rm ą  p rzygo to ­
w an ia  po lsk ich  m isjo n a rzy  i m is jo n a rek , bez po trzeby  k o rz y s ta n ia  z podobne­
go s tu d iu m  za g ran icą .

12 P o r. K om isja  E p isk o p a tu  do S p raw  M isji, Pro M em oria ..., s. 1.
13 P o r. DM  34.
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M ając  na  uw adze  zw łaszcza o p anow an ie  języków  obcych, za jęc ia  fo rm a ­
cy jn e  trw a ją  10 m iesięcy  —  od w rześn ia  do czerw ca n astęp n eg o  ro k u  w łącz­
nie. O prócz języków : ang ie lsk iego , francusk iego , h iszpańsk iego  i p o rtu g a l­
skiego p ro g ram  fo rm acy jn y  p rz e w id u je  m iędzy  in n y m i duchow ość m isy jn ą , 
re lig ioznaw stw o , teo log ię  m isji, h ig ienę  tro p ik a ln ą  i cho roby  tro p ik a ln e . W y­
k ład y  o d b y w ają  się  codzienn ie  z w y ją tk ie m  sobót, n iedzie l i św ią t.

Z arów no  s tu d iu m , ja k  i ob iady  w  m iejscow ej sto łów ce są  bezp ła tne . 
M ieszkanie  p rzy  p a ra f ia c h  n a  te re n ie  W arszaw y  księżom  d iecez ja ln y m  za­
pew n ia  K om isja  E p isk o p a tu  ds. M isji; ojcom , b rac iom  i s io stro m  zak o n n y m  — 
ich przełożeni.

Jed nocześn ie  w y ja śn iam y , że n a  ty m  początkow ym  e tap ie  p rzy jm u jem y  
ty lko  osoby duchow ne, k tó re  uzyska ły  zgodę sw oich p rze łożonych  n a  w y jazd  
do p ra c y  m isy jn e j b e z p o ś r e d n i o  po ukończen iu  s tu d iu m .

W aru n k iem  p rzy jęc ia  je s t u d z ia ł w  c a ł y m  p ro g ram ie  fo rm acy jnym , 
a n ie  ty lk o  w  s tu d iu m  językow ym . N ie p rz y jm u je m y  kandydatów 7 n a  k ró tszy  
n iż  10-m iesięczny okres. W ym aga tego sy s tem a ty czn a  re a liz a c ja  p ro g ram u , 
zw łaszcza językow ego.

Nie m ożem y an i p rzyśp ieszać, an i kondensow ać  tego m isy jnego  p rzygo ­
tow an ia , gdyż je s t to kon ieczne  m in im u m  stosow ane w  obecnej p ra k ty c e  
Kościoła.

W piśm ie zg łasza jącym  k an d y d a tó w  zakonnych , oprócz d an y ch  p e rso n a l­
nych, n a leży  podać k ra j , i o ile to  m ożliw e, d iecezję  m isy jn ą  o raz  posługi, 
k tó re  będą tan P św iad czy li. \

Sposób k ie ro w an ia  p rocesem  -w stępnym  p rzy g o to w an ia  k sięży  d iecez ja l­
nych  do p racy  n a  m is ja c h  o k reś la  in s tru k c ja  E p isk o p a tu  P o lsk i z d n ia  
24 s tyczn ia  1974 ro k u  i oddzielne w y tyczne K om isji E p isk o p a tu  ds. M isji.*

Z aznaczam y, że n ie  p rz y jm u je m y  osób u d a jąc y ch  się do p ra c y  w  k ra ja c h  
A m ery k i P ó łnocnej, E u ro p y  i A u stra lii.

W niosk i zg łaszające  k a n d y d a tó w  pow inny  w p ły n ąć  n a jp ó źn ie j do 
15 czerw ca. O p rzy jęc iu  k an d y d a tó w  i d o k ład n e j dacie  rozpoczęcia  s tu d iu m  
pow iadom im y w  sp ec ja ln y m  piśm ie.

D elegat ds. M isjo narzy  P rzew odn iczący
D y rek to r 

C e n tru m  F o rm ac ji M isy jne j
K s. W acław  K u flew sk i

K om isji E p isk o p a tu  ds. M isji 
Bp E d m u n d  Piszcz

* P or. In s tru k c ja  E p isko p a tu  P o lsk i regu lu jąca  w y ja zd y  i pracą ka p ła ­
n ó w  d iece z ja ln ych  n a  te ren a ch  m isy jn y c h , C o llec tan ea  T heo log ica  45 (1975) 
z. 1, 137— 140.


